
Kraków, sobota 2 4  listopada 1900.

Rok V. Nr. 21.

Potępienia godna agitacya.

Z asadą, k tórej się w szyscy  trzy m ać  powinniśmy, 
jest p rzy k azan ie  miłości i sprawiedliw ość. Z asada ta  
da się w yraz ić  w ty ch  słowach:

Nie czyń bliźniemu, co tobie nie miło.
T ą zasadą ile ra z y  kieru jem y się w życiu  co- 

dziennem , zaw sze nam  z tem  dobrze; ile ra z y  prze­
ciw  niej w y k raczam y , najgorzej na  tem  wychodzim y.

«Nie czy ń  bliźniemu, co tobie nie miło* zna­
mionuje człow ieka, jakiego on ch a rak te ru : czy  to 
c h a ra k te r  p iękny  i szlachetny, czy  b rzydk i i w strę tny .

«Nie czyń  bliźniemu, co tobie nie miło* jedna 
nam  przyjaciół, a  przeciw ników  szeregi rozprasza; 
życie nam  uprzy jem nia , a  w sercu  rodzi spokój 
i pogodę.

«Nie czyń  bliźniem u, co tobie nie miło* winno 
być  m etodą, k tórej trzy m ać  się m am y naw et p rzy  
ag itacy i wyborczej.

Nie wolno mówić nieprawdy ani też pisać nieprawdy. 
K łam stw o jest podłą bronią, n ik t się n ią  posługiwać 
nie powinien. A tym czasem  ca ła  a g i ta c ja  różnych 
stronnictw  ludow ych o p artą  jest n a  kłam stw ie. K łam ­

stwem  posługują się stojałow szczyki, k łam stw em  po­
sługują się ludowcy, kłam stw em  socyaliści. Zohydzić 
jak  najbardziej swego przeciw nika politycznego - to 
ich m etoda i cel najbliższy. M etoda to zapożyczona 
od najw iększego niedow iarka i gorszyciela Voltera. 
On daw ał uczniom  swoim ta k ą  radę: kłam cie, k łam ­
cie, zaw sze coś z tego zostanie.

W ziąść do ręk i jak ąś  gazetę ludową, będącą 
organem  czy  ludowców czy  socyalistów  i stojałow- 
szczyków , to aż  człow iek rum ienić się musi od w stydu 
za swoich bliźnich, k tó rzy  za trac ili pojęcie słuszno­
ści i spraw iedliw ości i czytelników  chcą ta k  samo 
usposobić, odrzeć ich ze zdrowego rozum u. W  'osta­
tnim  czasie od tej w iny nie są wolne naw et pism a 
kiedyindziej dość sym patyczne t. j. «Zw iązek ch łop­
ski* i «Obrona ludu*.

Nie wolno też posługiw ać się gw ałtem  i pięścią. 
Takiej broni niech u ży w ają  socyaliści katolicy tak  
w alczyć nie mogą. W  spraw ach  w iary  nie wolno n i­
kogo zm uszać, by b y ł katolikiem , źydeni iub turkiem , 
a  tem mniej wolno zm uszać kogo w sp raw ach  poli­
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tycznych , by glosował tak  lub inak. K ażdy m a swoje 
sum ienie, którego się trzy m ać  powinien. Można ko­
m uś sp raw ę w yborczą w yjaśn iać , wolno go zachęcać 
i prosić: głosuj na  tego lub  tam tego, ale zm uszać ni­
kogo m e wolno. N aszą b ron ią  niech będzie sprawicdli- 
ivość i prawda. Do dobrej sprawy dążyć trzeba drogą 
uczciwą.

WYBORY.
Z Kościelnik. N a dzień 11 listopada o. r. zw ołane 

zostało zgrom adzenie przedw yborcze przez stronni 
otwo katolicko-narodow e. Z grom adzenie zagaił p. L u ­
dw ik Gołąb i przedstaw ił na  przew odniczącego p. K. 
W ójcika, naczeln ika gm iny Kościelnik, co zgrom a­
dzeni przyjęli jednogłośnie. Przew odniczący powołał 
n a  sek re ta l /.a p. L. Sikorę1, głosu zaś udzielił p. L. 
Gołąbowi.

M ówca zaznaczył, jak  w ażną jest obecna chw ila 
wyborów. N astępnie w ykazał potrzebę jedności, soli­
darności i łączen ia  się w obronie w iary  katolickiej 
i dobra narodu polskiego. S traszną  w alkę m ają  do 
stoczenia dw a obozy, t. j. jeden w ielki i potężny obóz, 
oparty  na  gorącej, żyw ej w ierze katolickiej i nieza- 
parte j miłości ojczystej, z drugim  obozem przew rotu  
socyalnej i żydow skiej dem okr& cyi, k tó ry  przez ró­
żne spekulacye, fa łszerstw a i blagi s ta ra  się rozbić 
ów w ielki kato licki obóz. N astępnie w y k azał gorzkie 
owoce przew rotnej nauk i socyalisiycznej, m ianowicie 
zupełne zdem oralizow anie podpory naszego społeczeń­
stw a, t. j. m łodzieży, poczem napom niał zgrom adzo­
nych, że straszną  odpowiedzialność zdadzą przed Bo­
giem  i narodem  za  dozwolenie, aby  gw iazdą p rze­
wodnią naszego ludu wiejskiego m iał być  zw olennik 
przew rotu. Na co zgrom adzeni k rzyknęli: «Nigdy do 
tego nie dopuścimy* i obsypali mówcę hucznym i 
oklaskam i. Poczem  zab ra ł głos w łościanin z Dąbia, 
Feliks Gawłowicz, k tó ry  w ykazał, że prow odyrzy so- 
cya lis tyczn i jeżdżą i bałam ucą lud w iejski swemi 
fałszerstw am i i blagą, a le  my, włościanie, nie potrze­
bujem y słuchać n au k i judaszów , bo m am y swój 
zdrow y rozum  i stoim y n a  gruncie katolickićh za 
sad, a nie przew rotu. Przeto jako w asz b ra t w łościa­
nin odzyw am  się do w as: pędźcie z każdej wsi ty ch  
szubraw ców  i blagierów  tak, jak  m y ich w ypędzili 
z Dąbia. Zgrom adzeni: «Precz z socyalistam i, p recz 
z D aszyńskim , precz z pachołkam i żydowskim i! N a­
szym  posłem będzie dr. Kazimierz Krotoski.

N astępnie zab ra ł głos p. L. Sikora, k tó ry  w y ­
kazał w  swej mowie znaczenie wieśniaków, p rzypo­
m inając zgrom adzonym  męstwo i s ław ę, jak ą  się 
okry li ich przodkowie pod R acław icam i, dzięki swej 
jedności i solidarności w obronie ojczyzny. N astępnie 
w ykazał m ów ca potrzebę m ądrych, doświadczonych 
i w szechstronnie w ykszta łconych  przyw ódców  w n a ­
rodzie. O statecznem  dążeniem  wyborców  powinno być  
to, aby  wszędzie takiego obierali kandydata , k tó ry  
by m iał odpowiednie wykształcenie i pogląd na całość dzi­
siejszych stosunków społecznych, oparty na zasadach ści­

śle katolickich, lity lko  z takim  się liczyć będą w p a r­
lam encie, k tó ry  potrafi p rzekonać o praw dziw ości 
swego w niosku innych  posłów. W  końcu swojego 
w yw odu powiedział, że n iety lko kap łan i są aposto­
łami, obrońcam i w iary  katolickiej, lecz każdy  k a to ­
lik bez w y ją tk u  m a św ięty obow iązek s tać  na  s traży  
w iary , narodu  i jego dobrobytu. Mówcę obsypano li­
cznym i oklaskam i.

Na zakończenie zabrał ponownie głos p L. Go­
łąb, k tó ry  przedstaw ił, ze na K raków , to serce Pol­
sk i, zw any  inaczej m ałym  Rzym em , zw raca ją  się 
oczy całej A ustryp co się stanie: czy  D aszyński zo­
stanie posłem, k tó ry  się w ychw alał w swoim czasie, 
że 23 tysiącam i głosów przeszedł p rzy  w yborach  jak  
żaden z posłów, (Zgrom adzeni w yk rzy k li: «Niedopu- 
śoimy do tego, p recz z nimi!*) czy  też kato lik  i p rz y ­
jaciel ludu dr. Kazim ierz Krotoski. (Głosy: ten będzie 
posłował, niech żyje!!)

W  końcu postawił mówca rezolucyę: Dzisiejsze 
zgrom adzenie w łościan w K ościeliskach ośw iadcza się 
stanow czo za k a n d y d a tu rą  katolicko-narodow ą.

D nia 14 b. m. odbyły się zgrom adzenia w B a ­
licach i w Cholerzynie, w obu m iejscow ościach zgro­
m adzeni licznie w yborcy  przy ję li z zapałem  i program  
katolicko-narodow y i k an d y d a ta  katolicko-narodowego, 
p. Krotoskiego. To samo miało miejsce w Czernichowie, 
gdzie dotychczasow i zw olennicy socyalizm u w yparli 
się publicznie zgubnych  dok tryn  socyalistycznych . 
P okazu jąc lis ty  m enerów  socyalistycznych , zachęca­
jący ch  do ag itacy i socyalistycznej, oświadczyli, że 
z ich n iecną fry m arczą  robotą nią., chcą m ieć już nic 
do czynienia. Tak! lud polski ka to lick i ra z  ty lko dał 
się złapać na  plew y obietnic i m rzonek; w dniu 
13 g rudn ia  w yda on słuszny w yrok  na kusicieli ludu, 
k tó rzy  w m asce obrońców ludu rz u ca ją  się na jego 
najśw iętsze uczucia i szerzą  w aśń i rozdwojenie w n a ­
szym  sko ła tanym  narodzie.

K rakow skiej k u ry i IV. p raw y b o ry  w ypad ły  po­
m yślnie poczęści d la p. W ojtygi, an tysem ity , a  po 
części dla Skoly szewskiego, stojałow szczyka. Ludo 
wiec W ójcik przepadł, z czego się cieszym y. Kto 
trzy m a z żydam i i socyalistam i, godzien kija, a le  nie 
poselstwa.

W  Zakopanem praw y b o ry  w ypad ły  korzystn ie 
dla d ra  D anielaka. Potoczek przepadł.

Z Rzeszowa. Donoszą nam , żc odbyło się tam że 
dnia 15 b. m. zgrom adzenie p rzedw yborcze, k tó re 
zwołali poważni w łościanie, należący  do T ow arzy ­
stw a rolniczego. Oświadczono się za solidarnością Koła 
polskiego. U chw alono k an d y d a tu rę  A n t, Smagały ze 
T rzciany , przeciw  Szajerowi n a  IV. k u ry ę  Rzeszów- 
Strzyźów -Kolbuszow a, Choć Szajer w ielu już zw olen­
ników strac ił, to jednak  w alk a  nie będzie ła tw a, bo 
Sm agała nie m a zam iaru  w alczyć ani kieliszkiem, 
ani pięścią, an i kłam stw em . Gdy atoli wielu jest, k tó­
rzy  obstają za solidarnością Kota i k tó rym  k rzy k a- 
ctwm niek tórych  już zbrzydły , znajdzie zpewnością 
Sm agała silne poparcie.

W Mielcu odbyło się dnia 6 b. m. bardzo powra- 
żne zgrom adzenie, n a  którem  ostro potępiono ludów-
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cow a  w  szczególności Krem pę, za ich poniewieranie 
w iary . Chłopcy! — mówił J. P yś — nasby śm ierć po­
żarła , gdybyśm y się dłużej z tym i ludźm i stykali, co 
czapki przed P. Jezusem  nie zdejm ują. Postanowiono, 
że kandyda tam i na  posłów w IV. i V. k u ry i mieleckiej 
mogą być  ty lko ci, k tó rzy  do Koła polskiego w W ie­
dniu w stąp ią  i solidarności się poddadzą.

Z Biecza piszą, że tam  na zgrom adzeniu dn. 12 
b. m. ludow cy ponieści klęskę. Nie pomogło ani prze­
mówienie Stapińskiego, który,"zjechał z całym  swym 
sztabem , aby  popierać na  IV. k u ry ę  Jasło-Gorlice- 
Krosno, M ięsowicza z K orczyny.

Zebrani dali im dobitną odpowiedz: «Mjytu m am y 
posła ks. Pastora, jego w ybierzem y. W ynosić się, ską- 
deście przyszli!*.

Posłom ku pamięci.

Wielmożny X . Redaktorze!

W ydrukow aliście w num erze 15 z 13/10, żeby 
W am  nap isać o w adach  w gminie, n a  k tó ry ch  usu­
nięcie m ogłaby «Praw da* w pływ ać. A gdybym  W am  
nap isał nie o w adach, ale o zw adach w naszej gm i­
nie, ożylibyście też na  to co poradzili? A o jak ich  
zw adach? Ju żc i nie o tem jak  się te raz  w adzą lu ­
dzie o panów posłów, bo już o tem  i tak  za wiele pi­
szą po gazetach, żal się Boże! Mnie się to ta k  widzi, 
jak  gdyby, nie p rzym ierzając, głupie chłopaki wadzili 
się o to, czyli gasić gorejącą chałupę wodą ze s tu ­
dni czy  z potoku, s ikaw ką czy  konowką, a  ty m cza­
sem  stodoła i cha łupa  goreje na dobre! Otóż chcia ł­
bym  i życzyłbym , żebyście Panow ie m iędzy zadaniam i, 
staw ianem i p rzyszłym  posłom do Sejmu wiedeńskiego, 
k ład li n a  sum ienie zniesienie prawa prowizoryalnego. 
A czy  Jegom ość X. R edaktor wie, z przeproszeniem , 
co to jest p raw o prow izoryalne? Bo tam  n a  b ruku  
krakow skim  w ą tp ię , czy li się w ykonyw a. Ale tu 
u nas, w naszych  strunach  nad  W isłą, to jeno pójść 
do którego sądu albo sp y tać  się ludzi, to w netby  Je ­
gomość usłyszeli wiele to reńsk ich  na rok  stracili lu- 
dzie-rolnicy na  sądach  prow izoryalnych. Ten tem u 
przejechał przez rolę lub łąkę, drugi znowu cudzą 
drogę p ry w a tn ą  «naruszył», ten znowu p rzyorał są­
siadowi miedzę, inny  znowu w y rzu cił kam ień g ran i­
czny, i o to pozw ali się do sądu. Jeden  p rzeg ra ł i z a ­
płacił adw okatow i mnogo florenów, drugi w y g ra ł i za ­
płacił tak że  adw okatow i więcej florenów, aniżeli 
w a rtą  by ła p rzy o ran a  skiba. I  cóż z tego? — po­
wiecie Jegom ość — to się dzieje wszędzie na  świę­
cie, gdzie są ludzie chciwi, łapczyw i i łakom i na  cu ­
dze dobro. P raw da, że się dzieje, Jegomość, a le  nie 
nie o to rzecz chodzi, lecz o co innego. W ięc o cóż? 
Z araz  W am  powiem, jeno bądźcie cierpliwi. Żebym  
by ł gryzipiórkiem -adw okatem , tobym  może um iał w y­
powiedzieć rzecz krótkiem i słowy, ale jako prostak  
m uszę w ysłow ić się obszerniej.

A już najlepiej będzie, gdy opiszę spraw ę na 
«gorącym  uczynku*. O debrali tu  w jednej wsi (w któ-
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re j wsi i jacy tc ludzie nie piszę, bo i ta k  ich n ik t 
nie zna poza wsią, a  tem  mniej w  Krakow ie, ale je­
żeliby Jegom ość sobie życzyli, tobym  Im  podał n a ­
zwisko); otóż odebrali dw aj b rac ia  po ojcu gospodar­
stwo km ieciowskie i podzielili się, bo tak  rozporzą­
dził ojciec nieboszczyk. Jeden został n a  «miejscu», 
a  drugi w ybudow ał się obok, a  role podzielili wedle 
swego uznania po połowie. Aleć to na  k ró tk i czas 
uchodziło, a  te raz  sprow adzili jeom etrę, żeby podzie­
lił porówno według k a r ty  k a tastra ln e j. Ale cóż ? Po­
kaza ła  się przeszkoda taka . P an  jeom etra m ierzy, 
skacze pc zagonach i m iedzach, i trzęsie głow ą i po­
w iada: «Nie mogę tu  w y ty czy c  wam now ych dzia­
łów, bo oto sąsiad  wlazł, a  racze j w orał się w am  na 
półtora zagona*. «Dia Boga, panie jeom etrze, to niechże 
pan jeom etra sprostuje g ran icę wedle spraw iedliw o­
ści i wedle m apy sądowej*. «Ależ ja  nie mogę ko­
chani ludkowie — rzecze jeom etra — tu  dopiero trzeba 
zaw ezw ać Komisye sądową, k tó ra  rozsądzi i sprostuje 
granicę*. Tu już złości b ra ły  jednego z braci, ale się 
poham ow ał i rzeknie: «A na cóż tedy  m acie panie
jeom etrze .te  m apy, i na coście gminie naszej kazali 
zap łacić k ilkadziesią t reńskich  za m apę k a ta s tra ln ą , 
kiedy ona nic nie znaczy? Toście w yrzucili, jak  po­
w iadają, m iliony reńskich  na  w y m iary  ka tastra lne , 
i tysiące tysięcy  na nowe w ym iary  (czy tam  ream - 
bulacyę), i setki tysięcy  na  założenie ksiąg  g ru n to ­
w ych, i w tej księdze gruntow ej niby zapisana moja 
ro la z takiem i granicam i, jako w m apie naznaczone, 
a  te raz  kiedy ja  się powołuję n a  te dokumenta publi­
czne, to one nw znacza nic ? i dopiero sędzia m a roz­
sądzić, czyje to pole i jak a  g ran ica?*  «Ależ, mój 
przyjacielu , nie unoście się — powiada jeom etra — 
niem a tu  u mnie złej woli, bo chcia łbym  w am  dopo- 
módz, ale w idzicie tu  praw o prow izoryalne nie po­
zw ala tak  bez w szystkiego za tk n ąć  kołek na roli 
waszego sąsiada*. «A co to za praw o tak ie  n iesp ra­
wiedliwe?* — p y ta  się drugi. «0, tobym  w am  m u­
siał wiele gadać, moi drodzy — pow iada jeom etra — 
a  jeszcze bodajbyście zrozumieli. Tyle ty lko  po­
wiem, że sąsiad w asz te raz  używ a tego zagona i ty ch  
skib gran icznych , a  w y pierw ej musicie m u dowieść 

.sądownie, że niespraw iedliw ie trzy m a  i dzierży, ro-
zumicie?* «A niechby tak ie  praw o ........» — pow iada
skrzyw dzony i zaciął się. «A toć niech sąsiad poKaże 
«kup» (pismo, czyli dokum ent nabycia), niech powie, 
kiedy naby ł ten zagon od ojca waszego, lub od nas 
którego?* «Ha, m ojiściewy, to już nie moja rzecz są­
dzić, to sąd rozstrzygnie, a jak  sąd mi nakaże, w tedy 
rozm ierzę i w y tyczę granicę*. I  poszedł sobie jeo­
m etra. A dw aj b rac ia  stanęli zadum ani i zasm uceni, 
i pokiwali głową. Po chw ili rzek ł s ta rszy : P raw d zi­
w ie człow iekby n ierad  w y rzek ał na n iespraw iedli­
wość, ale dzieją się niespraw iedliwości na świecie, 
a  o spraw iedliw ość tak  ciężko, tak  trudno. W ięc d la­
tego, że ta tu ś  nasz nieboszczyk, Boże świeć duszy 
ich, byli dobrego serca  i unikali zw ady ze sąsiadem, 
bo nie lubili się sm y k ać  po sądach, to m y teraz  ta ­
kie m am y kłopoty; toć n ieraz mówiłem: «T atusiu  
uważacie-no, bo sąsiad bodaj nie przyorał, nam mibe“



4 P R A W D A

A ta tu ś: «Moje dziecko, daj spokój, nie u tuczy  się, 
a  nas P. Bóg nie opuści». A ten łakom ieć co rok  po 
skibie p rzyoryw ał, aż z ty ch  p rzy o ran y ch  skib uro­
sło półtora zagona. «Ha, cóż robić? Sprow adzać ko- 
m isye sądowe, p łacić adw okatów , p łacić świadków, 
a może n a  dom iar nieszczęścia jeszcze przegrać?* 
«A toć — pow iada na to sąsiad H ycel -  p rzegrać, 
przegracie, bo ja  tu  staw ię św iadków  W ojtka Mielo- 
«?ha i Jęd ry sa  Gawędę i M ichała Czubkę, że używ am  
od wielu la t tego k aw a łk a  gruntu*. «Bodajżeś się 
najad ł na sądzie Bożym!* — pow iada jeden z braci 
i poszedł ku chałupie swojej. Ale go korciło i szukał 
ra d y  u swoich k rew nych , w m ieście u pisarków  po- 
ką tn y ch , a ci ostatni nam aw iali go do procesu. Po­
szedł też za W isłę na odpust do Miedźnej («na p ru ­
skiej*), bo tam  m iał i k rew nych , i p y ta  się: J a k  tu  
u w as z m apam i i zw adam i? ja k  z granicam i, mie­
dzam i? A i opowiada im  swoje kłopoty, a oni się 
śm ieją i pow iadają: «Oho! u nas inaczej. Jak b y  mi 
sąsiad w orał się w rolę lub n a ru szy ł granicę, w tedy 
sprow adzam  .jeom etrę rządowego, ten  w ym ierzy, w y ­
ty czy  kołkam i, a jeżeliby łakom ieć ten jeszcze robił 
zw ady, to go nie minie k a ra  za to sądowa. O czywi­
ście jeom etrze trzeba dać  k ilka  złotych, ale na  tem  
koniec, bo on jest przysięgły, a mapy katastralne 
i księgi gruntowe mają ivuyę i znaczenie, i nie potrzeba 
sądów ani k o m isy i, ani adw okatów , ani świadków, 
an i opłat wielkich, aby  zachow ać zagon od ojców 
przekazany*.

Jegomościu, żebyście też tak  w ydrukow ali mój 
list, i żeby też ci nasi p rzyszli posłowie wszyscy ra­
zem wzięli się za ręce, a już ra z  k a rk  skręcili tej 
przeklętej prow izoryalce! P raw d a  Jegomość, że nie 
w szystko dobre jest, co pochodzi z P rus, jako np., nie 
p rzym ierzając , te nowe p ikelhauby żandarm ów  n a ­
szych, ale tak ie  praw o byłoby dobre, coby potw ier­
dzało n iezachw ianą moc m ap i ksiąg gruntow ych.

Ostajcie z Bogiem!

Stary Bartek z nad Wisły.

Co słychać w świecie?

Z kraju. G azeta urzędow a w iedeńska ogłosiła 
dnia 18 b. m.:

Cesarz zam ianow ał X. d ra  Józefa Bilczewskiego, 
zw yczajnego profesora u n iw ersy te tu , arcybiskupem  
rzym sko-katolickim  we Lwowie.

Cesarz zam ianow ał X. A ndrzeja hr. z Sze- 
p ty c  Szeptyckiego m etropolitą grecko-katolickim  we 
Lwowie.

Prawybory odbyw ają się wszędzie zupełnie spo­
kojnie.

We Lwowie tyfus b rzuszny  nie ustaje dotąd.
Niemcy. W ydalan ia  Polaków i Czechów z g ra ­

nic państw a niemieckiego nie u sta ją  wcale. Świeżo 
w ydalono znow u z kopalń węgla na Ś ląsku pruskim  
i W estfalii 58 górników  czeskich i polskich jako  n a­

trę tn y ch  cudzoziemców. W ydalen ie nastąpiło  z roz­
porządzenia m iejscowych zarządó w policyjnych.

Pom iędzy A u stry ą  a N iem cam i istnieje ścisłe 
przym ierze, trudno  więc pojąć na jakiej zasadzie 
Niem cy poddanych zaprzyjaźnionego państw a, k tó ­
rzy  spokojnie pracu ją , u w ażają  za n a trę tn y ch  cudzo­
ziemców. A u stry ack ' m inister d la sp raw  zew nętrznych  
zapowiedział w praw dzie, że w ystąp i energicznie w  tej 
spraw ie, ale dotąd nie słychać nic o tem.

Gdy cesarz niem iecki był we W rocław iu, jak aś  
g łupkow ata kobieta rzuciła  na  niego siekierę. O czy­
wiście nic mu się nie stało, ale to narobiło wiele h a ­
łasu po świecie.

Rosya. C ar rosyjski zachorow ał ciężko na influ­
encę i na  tyfus brzuszny, którego się nabaw ił, p ijąc 
wodę z lichego źródła.

Chiny. R osyjskie sfery wojskowe zaczy n a ją  b a r­
dzo ostro ganić  sposób, w jak i feldm arszałek niem ie­
cki hr. W aldersee prow adzi wojnę w Chinach. Z a­
rz u ca ją  mu w prost nieudolność, że trac i czas i m ę­
czy w ojska sprzym ierzone ty lko  niepotrzebnym i m ar­
szam i i p arad am i,a  ani jednego praw dziw ego powodzenia 
nie osiągnął. Z przekąsem  pow iadają, że ostateczny re ­
zu lta t wojowania hr. W alderseego będzie ten, iż ce­
sarz  chiński z ca łym  sw ym  dw orem  ucieknie całkiem  
w  głąb Chin, tam , gdzie go sprzym ierzone w ojska nie 
będą mogły dosięgnąć, a w tedy będzie położenie 
o wiele trudniejsze dla m ocarstw  europejskich. T ym ­
czasem  z p ry w a tn y ch  listów, nadchodzących  do Nie­
miec, okazuje się, że wojska niem ieckie w C hinach 
ćw iczą się, ale... w baroarzyństw ie . Jedna z gazei 
brem eńskich ogłosiła tym i dniam i list p isany  przez 
jednego z żołnierzy niem ieckich do swej m atki. W  li­
ście ty m  pisze ów żołnierz, że nie może w prost p a ­
trzeć  na  te  okrucieństw a, jak ie  się tam  dzieją. Był 
on świadkiem , jak  oddział żołnierzy niem ieckie!’ z ła­
pał 68 C hińczyków  i z rozkazu  dowódców zakłuto  
w szystkich  bagnetam i, aby me m arnow ać prochu na 
rozstrzelan ie ich.

Brazylia. W  osadzie Jan d a  m ieszkają 123 ro ­
dziny rusk ie z Galicyi. Jes t tam  także s tacy a  woj­
skowa. Otóż żołnierze napadli na tę osadę i wielu 
pom ordowali lub poranili. Z osady Costa C aryalho 
donosi «Praw da» k u ry ty b sk a , ze dzicy napadli na 
dom N ycza (z Trembowli), zabili go, jego żonę, dwóch 
synów  i sześcioro ludzi, k tó rzy  u niego pracow ali. 
Inn y m  kolonistom (w Lucenie) grozi to sam o niebez­
pieczeństwo.

Ś W I A T Ł O  D O  „ L A T A R N I “
napisał

F r a n c i s z e k ;  B a o h o w s k i  
(Dokończenie).

Socyaliści usiłują znieść Sakrament małżeństwa, przez 
co podkopują i niszczą fundament rodziny.

Aby nie zdaw ało się, że za rzu t ten niesłusznie 
spotyka socyalistów, niech mówi za nas jeden z p rz y ­
wódców ich, Bebel, co sądzi o m ałżeństw ie: « Kobieta 
jest w olna w w yborze miłości ta k  samo,- ja k  m ęż­
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czyzna; ona w ybiera  męża, albo oddaje m u sw ą rękę 
i zaw iera  zw iązek, m ając  wzgdąd jedynie na sw ą 
n a tu ra ln ą  skłonność. Ten zw iązek jest p ryw atnym , 
a  p rzy  zaw arc iu  go nie bierze udziału żaden funkcyo- 
naryusz...» N astępnie w yjaśnia, dlaczego nie potrzeba 
trzeciej osoby, k tó rą  przy  przyjm ow aniu  S akram entu  
m ałżeństw a jest kap łan ; «albowiem zaspokojenie po­
pędu płciowego jest rzeczą  w łaściw ą każdej pojedyn­
czej osoby, jak  zaspokojenie wszelkiego innego w ro­
dzonego popodu*. W reszcie dodaje: «Jeźeliby się oka­
zało, że pożycie dwóch osób jest nieznośne z powodu 
doznanego rozczarow ania i w strętu, w tedy m oralność 
(chyba socyalistów!) nakazuje, ażeby zw iązek n iena­
tu ra ln y , a przeto niem oralny, by ł ro zw iązan y «. (Po­
rów naj W książce pod ty tu łem  «Kobieta», str. 337).

Rzecz ta  nie potrzebuje w yjaśnienia. Jeżeli bo­
wiem socyałista ożeni się z kobietą i po k ilku dniach 
dozna rozczarow ania z powodu tego, że nie dostał 
ty le  pieniędzy, ile się spodziewał, albo jeżeli po kilku 
la tach  żona zachoruje i z powodu choroby strac i 
zdrowie, tedy m ężulek - socyałista powie jej według 
nauki Bebla: Moja żono! ja  czuję do ciebie w stręt,
albowiem  ciągle kw ękasz i stękasz, więc już dłużej 
p rzy  tobie nie pozostanę. Nasz zw iązek już ustaje, 
pójdę i poszukam  sobie zdrowej żony. Czy żona może 
sprzeciw ić się żądan iu  m ałżonka i bronić sw ych praw  
na drodze praw nej? Uchowaj Boże! W szak  m ałżeń­
stwo zostało zaw arte  bez trzeciej osoby, więc n ik t tu  
pośredniczyć ani sądzić nie może.

A z dziećm i co się stanie? Dzieci zostają pod 
opieką socyalistycznego państw a. Jego kosztem  otrzy  
m ują w ychow anie, ono sp raw ia im suknie, daje po­
żywienie. M atka jako chora idzie do szpitala, ojciec 
nie troszczy się o dzieci i kw ita!

Osądź czy te ln iku  zdrow ym  rozumem , czy  sk ła­
małem, tw ierdząc, że socyaliści usiłują znieść sakra­
ment małżeństwa, przez co podkopują i niszczą fundament 
rodziny.

Może tak  n au cza ją  ty lko  zagran iczn i socyaliści, 
a polscy są praw ow ierni? D aszyński, k tó ry  jest głową 
polskich socyalistów  (czyli m ieszkających  w polskim 
kraju , bo socyaliści nie uznają  narodowości), nie od­
pow iada na  ten za rzu t w «Latarni*, w ięc uznaje go 
za słuszny. Na stronie 27 tak  napisał: Dalej, krzyczą 
na socyalistów, że chcą mieć po pięć żon i że familię ruj­
nują. R zuciw szy na  sw ą obronę słowa: To ju ż  jest 
potwarz, gładko odw raca uwagę i m yśl czy te ln ika  od 
tej po tw arzy  i zw raca  je na biedę, jak a  panuje w ro ­
dzinie robotnika, a nie w ykazu je  w cale, że jest po­
tw arz  w tym  zarzucie, że socyaliści chcą mieć po 
pięć żon. Nie po pięć żon, nauczycielu  D aszyński, 
lecz tyle, ile zw ierzęcy i k ap ry śn y  socyałista mieć 
zechce, może mieć w edług twej i Bebla nauki. P rze­
cież w y dom agacie się wolnej miłości. A wiemy, co 
znaczy  w asza wolność. B ezkarnie deptać p raw a bo­
skie, kościelne i cyw ilne, a gnębić katolików  to jest 
w asza wolność! W ięc w olna miłość to taka, k tó ra 
nie liczy się z p rzykazan iem  boskiem, ani przyzw oi­
tością, ani wstydem, gdzie idzie o zaspokojenie n a tu ­
ralnego popędu! I  czem że różnicie się od zw ierząt?
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Owszem w y w prost chlubicie się z tego, że m acie za 
przodków swoich zw ierzęta (w k a len d arzu  na  r. 1901, 
str. 32). W ięc D aszyński, Reger, Serkowski, Sułćzew- 
ski i ty lu  innych  chełpią się tem, że pochodzą od 
m ałpy, albo od osła, w ieloryba, żółw ia i t. d.; a po­
nieważ zaw dzięczają swój w ygląd ludzki tylko n a ­
b y tym  popędom um ysłow ym , więc znowu s taną 
się małpam i, osłami i innym i niższego rzędu potwo­
ram i, gdy zaczną u p raw iać  w olną miłość, k tó ra  przecie 
nie jest popędem um ysłow ym .

Cóz jeszcze za rz u c a ją  słusznie socyalistom ?
Ażeby nie nudzić w yliczaniem  tysiącznych  za­

rzutów , wspom nę jeszcze o tem, że socyaliści nie 
uzn a ją  narodowości. Socyaliście jes t w szystko jedno 
czy ktoś jest niemcem, anglikiem , moskalem, żydem. 
Jem u jest obojętnem, k tó ra  w yżyw iła  go ziemia, jakie 
jego przodków  dzieje. Bo zresztą  cóż socyalistę może 
obchodzić, gdzie się przedtem  k ry li jego przodkow ie? 
Czy w m orzu p ły w ali, czy  po lasach  się w ałęsali? 
Czy pili słoną w odę, czy  zjadali tow arzyszów , czy 
owoce na d rzew ach? Socyaliście w y starczy , że zie­
mia, w arszta t, rola, fa b ry k a  jest w spólną w szystk ich  
w łasnością bez względu, z którego k ra ju  ktoś pocho­
dzi. On nie kocha ch a ty  rodzinnej, w' której m u m atka 
śpiew ała pieśni, gdy  go do snu kołysała. Jego oka 
nie rozw esela widok rzek i w ijącej się jak  w stęga 
przez pola ojczyste. Jego ucha nie rozweseli śpiew 
skow ronka, ani nie ukołysze szum  lasów  w rodzin­
nej wiosce. Socyałista mało albo w cale nie kocha 
ojca, ani m atki, gdyż m atki w cale nie zna, albo b a r­
dzo mało. Gdy by ł niemowlęciem, w y k arm iła  go, lecz 
gdy podrósł, odddała do szkoły, sam a poszła do w a r­
sztatu. Potem  syn  popłynął do A fryki lub A m eryki 
ze swym i tow arzyszam i M atka um arła  i pochowano 
ją  kosztem  p aństw a w K rakow ie, a syna p rz y k ry ła  
ziem ia w Am eryce. Socyaliście nie mów o Polsce, 
ani o jej dziejach. Nie opowiadaj o Skałce, o św. S ta­
nisław ie i innych  św iętych, gdyż to byli według jego 
pojęcia w yzyskiw acze, k tó rzy  połączyli się z panam i 
po to, aby  robotnika gnębili. Pieśń «Boga Rodzica 
dziewica*, k tó rą  śpiew ali Polacy w zaran iu  dziejów 
swoich, k rzep iąc sw ą w iarę, nadzieję i miłość, k tó ra 
g rzm ia ła  jak  burza, w y ry w ając  się z piersi ry c e r­
stw a polskiego, gdy w zw arty ch  szeregach uderzało n a  
wroga, ta  pieśń brzm i jak  przekleństw o w uszach  
socyalisty. On ją  chce stłum ić; dlatego na jej m iejsce 
śpiewa inną pieśń:

‘ Krew naszą długo leją k a ty ;
Wciąż płyną ludu gorzkie Izy ;
Nadejdzie jednak dzień zapłaty,
Sędziami będziem wtedy my.

Precz z tyranam i, precz z dziercami!
Niech zginie stary podły świat!
My nowe życie stworzym sami
I nowy zaprowadzim ład.

Przeto słusznie za rzu ca ją  socyalistom , że nie ko­
chają polskiej mowy, ani katolickiej relifjii, ani ojczystego 
zagona, ani wioski, ani miasta, czyli źe nie są pa- 
tryotam i.
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Gdy więc rozw ażym y, choć pobieżnie, czego 
żąaają , jak  w alczą i kto są socyaliści, nie zdziw im y 
się, że w Polsce najw ięcej zw olenników znaleźli po­
śród żydów. Nie zadziw i nas odporność ludu pol­
skiego, an i trzeźw ość młodzieży polskiej wobec zak u ­
sów socyalistów. M iejmy też nadzieję, że k ilkuset ro­
botników polskich, k tó rzy  dali się zw ieść czczem i 
a  szum nem i obietnicam i, w krótce porzucą zg raję  nie­
dorostków żydow skich, wodzoną na p asku  p ła tn y ch  
przewodników socyalistycznych .

Czy chłopi mogą być socyalistami ?

P rzynajm niej jedna trzec ia  część chłopów nie 
m a roli w cale; są to ta k  zw ani zagrodnicy, chału 
pnicy, parobcy  i t. d. Ci pomimo to, że u trzy m u ją  
się całe życie z p ra cy  swoich rąk , nie mogą być 
i nie pow inni zostać socyalistam i. Bo n a  to, żeby s ta ­
ra ć  się o lepszą zapłatę, o k ró tszy  dzień p racy , o za ­
bezpieczenie siebie na w ypadek  choroby, kalec tw a 
i starości, nie potrzebują zostać socyalistam i, Niech 
łączą  się solidarnie i niech organizu ją się w stow a­
rzyszen ia  katolickie, a  w y w alczą  sobie lepsze praw a. 
G dyby zostali socyalistam i, strac iliby  w iarę, ten  n a j­
w iększy skarb , jak i posiada biedny robotnik, a  bez 
którego i najw iększe bogactw a nie d a ją  szczęścia. 
U zyskaliby  może podniesienia p łacy  o półtora centa, 
lecz m usieliby więcej placka, za m ieszkanie, opał, u b ra ­
nie, bo w łaściciele s ta ra lib y  się pow etow ać swoje s tra ty . 
G dyby biedni w łościanie zostali socyalistam i, m usieliby 
p łacić  n a  ag itacy ę  w yborczą, na  czasopism a p arty jn e  
i na  rozm aite organizacye, a  za ich pieniądze baw i­
liby się ich przew odnicy. W ięc zdrow y chłopski ro ­
zum  mówi: chłopi nie zostaną nigdy socyalistami!

A cóż m a robić chłop, k tó ry  siedzi z rodziną 
n a  jednym , dw u albo trzech  m orgach g ru n tu ?  Czy 
ten już jest panem ? — przecież i on przez pół roku 
p racu je  na pańskiem , często z żoną i dziećmi, a  z roli 
sam ejby nie w yżył. Czyż więc i ro ln ik  na m ałym  
k aw ałk u  g ru n tu  siedzący może lub powinien zostać 
socyalistą? G dyby p rzy s ta ł do socyalistów, m usiałby 
pozbyć się i tego małego k aw a łk a  g runtu , albowiem  
socyaliści uczą, że niem a p ryw atne j w łasności, lecz 
ty lko wspólna. W ięc jak  k rop la w  rzece, ta k  rozp ły ­
nąłby  się w asz drobny m ająteczek  w e w spólnych do­
b rach  p aństw a socyalistów . W tedy  nie moglibyście 
nic p rzek azać  w dziedzictw ie w aszym  dzieciom, bo 
te b y łyby  w łasnością socyalistów  i od nich dostaw a­
ły b y  za robotę ubranie i żyw ność. I  cóż powie na 
to w asz zdrow y prosty  rozum ? Słyszę, jak  wołacie 
w szyscy  razem  co sił s ta rczy : P recz z m rzonkam i 
socyalistów, tak iej wspólności p rag n ą  ty lko  darm o­
zjady  i pasibrzuchy , k tó rzy b y  chcieli k o rzy stać  z cu ­
dzego dorobku! Chłopi więc nie zostaną nigdy socyalistami.

P raw da, że bieda s traszn a  p rzy g n ia ta  chłopów. 
Podzielili g run ty , w ięc m ały  dochód przynosi im 
u p raw a  ziemi; z powodu lichej gospodarki na wielu 
obszarach  dw orskich w iejski robotnik bardzo mało 
zarab ia ; w ielu z nich padło ofiarą lichw y żydow ­
skiej. W ięc nie m ając  podostatkiem  chleba w  o jczy­
źnie, m uszą iść za  zarobkiem  do cudzych krajów .

Czy tej biedzie nie m ożna zaradzić?
Owszem m ożna, byle rząd  zechciał- ludowi do- 

domódz.
L ud nie żąda niczego nadzw yczajnego, bo do­

m aga się ty lko podniesienia oświaty. W  k ra ju  naszym  
jest 2,300 wsi bez szkól. Póki zaś nauczycielow i nie 
podniosą pensy i, i te szkoły, które te raz  są czynne, 
będą stały  pustkam i.

Można także u su n ąć  złe przez zak ładanie fa­
b ry k  i podniesienier1 p rzem ysłu  domowego. Więc nie­
chaj nasi kapitaliści użyją'Swoich kapitałów na podniesie­
nie rolnictwa, handlu i przemysłu w polskim kraju, a po­
lepszy sic dola wieśniakom,. Chłop już te raz  odpycha 
ze w strę tem  socyalistów, chociaż cierpi niedostatek, 
a  gdyby  bieda nie zag lądała  mu w oczy, nie potrze- 
bow ałby posyłać sw /c h  dziePT za granicę* gdzie są 
narażone na  zepsucie i p rzy jęcie  błędów socyali­
stycznych!

Przeto b ierzm y się do p racy : niech k ra j zak łada 
po w siach szkoły rolnicze, a  w y  w ieśniacy posyłaj­
cie chętnie do nich swe dzieci; niech obszarnik  nie 
sprzedaje g ru n tu  żydom, lecz wieśniakom , a w y  go­
spodarze oszczędzajcie grosz na zakupno ojczystej 
ziemi; niech bogaci ZakM dają fabryk i, w sp ierają  p rze­
m ysł domowy, a  w y  w ieśniacy nie posyłajcie niedo­
rostków  za g ran icę , lecz każcie  im k szta łc ić  się 
w k ra ju  polskim  n a  przem ysłow ców  i kupców. W y ­
chow ujcie swe dzieci m oralnie i w  bojaźni Bożej za 
młodu, to gdy dorosną, chociażby poszli w św iat, nie 
zepsują się łatwo. Nie dajcie się oszukiw ać socyali- 
stom, k tó rzy  przychodzą do w as jako w ilcy  w odzie­
niu owczem. Odziali się bowiem zew nętrznie w po­
w łokę obietnic, k tó ry ch  nie m ogą spełnić, i p rzycho­
dzą do w as w tedy, gdy w as potrzebują. Z  owoców ich 
poznacie ich! Postępujcie względem  nich ta k  jak  oby­
w atele K rzęcina. Dzielnie się sp isać K rzęcim anie, po­
znaw szy  się n a  farbow anych  lisach. Po prostu w y ­
rzucili socyalistów  za drzwi. Podobnie uczynili Ra- 
dziszowianie: Klemensiewiczowi, w ysłannikow i socyal- 
nej party i, rzucili w tw arz  «L atarn ią» , tj. k siążeczką 
nap isaną prze/,- socyalistów. W R ybnej nie w ynajęto  
naw et izby sdeyalistom , chociaż grubo chcieli zap ła­
cić, bo 25 złr. W  R uszczy mężne w ieśniaczki mio­
tłam i w ygnały  czerw onych tow arzyszów . T ak  w y ­
m iataj polski kato lick i ludu w ysłańców  piekła, n ag a ­
n iaczy  żydow skich, oszustów sk ry tych , k tó rzy  chcą 
ci w ydrzeć w iarę, skazić dobry obyczaj i zgubić cię 
wiecznie.

Bracia włościanie, łączdęsię  w celu odparcia wroga, 
a poprawienia swej doli!

Co to jest partya socyalno-demokratyczna?
Cały ogół zw iązanych  ze sobą robotników  z p rz y ­

wódcami ich przew ażnie żydam i, k tó rzy  razem  n a ­
zyw ają  siebie socyalistam i i w yznają  wspólne zasady 
socyalistyczne, n azy w a się p a r ty ą  socyalno-dem okra- 
tyczną . P a rty a  m a swoje pisma, z k tó ry ch  w ym ie­
niam y następujące: Latarnia, k tó ra  jest m ałpowaniem  
broszurek w ydaw anych  przez 0 0 . Jezuitów  pod ty ­
tułem : «Apostolstwo Serca Jezusowego*. Albowiem



socyaliści p iag n ą  rozszerzać swoje błędy tak , jak  
Ojcowie Jezuici cześć Seręa P an a  Jezusa. Nadto w y ­
dają: Prawo ludu, przeznaczone dla włościan. T ytu ł 
dużo obiecuje, a treść  podaje truciznę, przeto nie może 
m ieć to pismo wstępu do zdrow ych ch a t w ieśniaczych. 
Równość ty le  w arta , ile sami socjaliści. Naprzód jest 
to dziennik pełen oszczerstw  i przezw isk m iotanych 
najczęściej n a  uczciw ych łudzi.

P a r ty a  so^yałno-dem okratyczna zw ołuje zgro­
m adzenia, pom aga w stre jkac li bez względu na to, 
czy  s P  rozum ne lub nie, posyła agitatorów  na wszy- 
stkify-strony, zw łaszcza, gdy chodzi o w ybór posłów 
so c ja lis ty  c z n y tf iP

W ydaw nictw o ty łu  pisni kosztuje duzo pienię­
dzy, k tó ry ch  dostarczają  zbałam uceni biedni robotnicy. 
Za pieniądze zebrane w yjeżdżają przew odnicy so­
c ja lis tó w  n* zgrom adzenia daleko w świat, naw et 
do P a ry ż a  i Londynu. Ż y ją w ygodnie za cudzy grosz 
bez p racy . N ikt nie słyszał o tem, żeby w yra tow ali nie­
szczęśliw ych z nędzy, żeby p rzyczyn ili się do w y k sz ta ł­

cała  fachowbgo^ęzeładników, żeby um oraK iłi pijaków, 
żeby skojarzy li dzikie m ałżeństw a. L e ę l  głośno mówią 
udzie o tem, że urzędnicy socyalistyczni zabierają  

w iększą część m ajątku z k asy  chorych, a  m niejszą 
o b ra ca ją  na  lekarstw a; że socyaliści udają, jakoby 
chcie li znieść k lasę bogaczów  i nędzarzy , a  sam i tu ­
czą  się za grosz najw iększych  biedaków. W yw iesili 
czerw ony sz tan d ar nad głowam i cierpiącego ludu, 
ażeby  go pod ty m  sztandarem  zaprow adzić w prze­
paść najstraszniejszego upadku moralnego i najohy­
dniejszej nędzy!

Przeto, bracia katolicy, nie dajcie sję dłużej oszu­
kiwać! Bracia katolicy! łączcie się do wspólnej walki 
przeciwko waszym wrogom, a zwyciężycie pewnie!

Zdania i myśli mądrych ludzi i wyroki Pisma św.

Niczem  Sybir, niczem  knuty ,
Lecz narodu  duch za tru ty  
To dopiero bólów ból. ’ Krasiński.

Nie skarbcie  sobie skarbów  na ziemi, gdzie rdza 
i mól psuję* i' gdzie złodzieje w ykopyw ają i k radną. 
AlC skarbcie  sobie sk a rb y  w niebie, gdzie an i rdza, 
an i mól nie psuje, i gdzie złodzieje nie wykopują, 
ani k radną. (M at. G, 1!), 20).

Bogacz niech udzieli z m ają tk u  swego ubogiemu, 
ubogi niech chw ali za to P ana Boga, że o trzym ał 

tyle, ile m u było potrzeba, ażeby nie cierpiał nie­
dostatku.

Papie,i Klemens Rzymski. (L ist do Kor. 38).

K ażda epoka m a sw e w łasne cele 
I  zapom ina o w czorajszych  snach...
N teście więc w iedzy pochodnię na  czele 
I now y udział bierzcie w wieków dziele;

Przyszłości podnoście gm ach!
Adam Asnyk.
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Strzeżcie się pilnie fa iszyw ych  proroków, k tó­
rzy  do w as przychodzą w odzieniu owczem, a  w e­
w n ą trz  są w ilcy  drapieżni. Z owoców ich poznacie je.

(Mai. 7. 15, IG).

K R O N IK A .
Z Makowa piszą du ua» (13/n  1900):
Cieszyliśmy się tutaj, że gmina nabędzie dom murowany 

na użytek gminny lub Kółka rolniczego, bo się nadarzała 
dobra sposobność. W. K. i jego siostra sprzedawali właśnie 
dom i pragnęli, by się dostał w ręce chrześcijańskie. Tym ­
czasem nasz burmistrz nie wniósł tej sprawy na radę gminną, 
ale sam na siebie nibyto ten dom kupował. I cóż się poka­
zało? Oto, że trzymał z żydem spółkę, za żydowskie pienią­
dze dom kupił i zaraz go też żydowi odstąpił. Tak nas wszyst­
kich wywiódł w pole.

Prosimy Sz. Redakcyę o umieszczenie tego w „Prawdzie41.
K ilku  obywateli.

Przyp. Red. A czemuż takiego obraliście sobie burmi­
strza, który was żydom zaprzedaje?

Straszny wypadek zdarzył się 14 b. m. w Skolem. 
Pewien włościanin z okolicy wysłał do Skolego, w celu ku­
pienia wódki na w esele, znajomego gospodarza, któremu to 
zlecenie m ógł dać spokojnie, bo ten przysiągłszy w swej mło­
dości „od wódki44, nie pił jej przez 4 0  lat. Posianiec kupił 
litr wódki i puścił się do domu, lecz wódka była tym razem 
dla niego tak silną pokusą, że nie m ógł wstrzymać się od jej 
zakosztowania, a potem już poszło mu picie tak gładko, że 
wnet całkiem się upił. W tym stanie począł błąkać się po 
mieście i na swe nieszczęście natrafił koło urzędu podatko­
wego na niedostatecznie ocembrowaną i nienakrytą studnię, 
do której wpadł głową na dół. Strasznie pokaleczonego w y­
dobyto wprawdzie ze studni, lecz nieszczęśliwy nie odzyskał 
już przytomności. <

Jest to ofiara porządków skolskich, gdyż nic tylko, ze 
zarząd miasta nie stara się o wodę dla mieszkańców, a na­
wet z niektórych studzien wcale brać jej nie pozwala, ale i te 
nieliczne studnie, Które są, stanowią poprostu zasadzkę ns ży 
cie mieszkańców, tak niebezpieczne jest wydobywanie z nich 
wody, zwykle za pomocą drąga z hakiem, na którym trzeba 
wyciągać konewki z nieocembrowanych należycie studni z na­
rażeniem życia.

Z Towarzystwa Kółek rolniczych. Nakładem Zarządu 
głównego Towarzystwa Kółek rolniczych, wydane zostały dwie 
nowe broszurki. Nr. 8. „O łąkach44 napisał T . I. str. 32 , cena 
12 h. i nr. 9. O opustach podatku z powodu szkód elem en­
tarnych, napisał Karol Sieprawski, str. 1 6 , cena 4 h. N aby­
wać można w księgarniach i w Zarządzie głównym Towarzy­
stwa Kółek rolniczych we Lwowie, ul. Kopernika 1. 19 II. p.

Z Zawady uszewskiej otrzymaliśmy następujące pismo 
z datą 15 listopada 1 9 0 0  r.:

W  obec zbrodniczego napadu na p. Gotza w Okocimiu, 
zaznaczyć musimy nasze największe oburzenie przeciw opry- 
szkom i największą wdzięczność dla p. Gotza. —  Niech cały 
świat wie i uzna, że w naszej nieszczęśliwej Galicyi p. Gotz 
jest jednym z największych dobrodziejów ludzkości. Jego fa­
bryka browaru w Ukocimiu daje stałe utrzymanie bardzo przy­
zwoite setnym rodzinom. Jak rok długi, tysiące różnych 
robotników mają u niego dobry zarobek, tysiące nieszczę­
śliwych ludzi z całego kraju nie odchodzą od niego bez 
wsparcia, i powszechnie znaną jest ofiarność p. Gotzr. wszyst­
kim zakładom dobroczynnym w kraju, a zaś więksi gospoda­
rze w kraju mają w nim bardzo dobrego odbiorcę jęczmienia 
i chmielu. —  P. Gotz własnym kilkudziesiąt tysięcy złr. ko­
sztem, zbudował wspaniałą świątynię na chwałę P. Bogti, zaś 
kosztem kilkunastu tysięcy złr., zbudował nową szkołę dla 
gminy Okocimia, a w nowo nabytych przez siebie dobrach 
U szew  z przyległościami darował na własność gminie Zawada
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uszewska dum murowany wraz z parcelą gruntn dla założe­
nia tam szkoły Indowej i bardzo wiele innych jeszcze dobro­
dziejstw p. Gotz wyświadczył ludziom.

To też publiczne oświadczenie nasze, niech będzie dla 
p. Gotza wyrazem naszego współczucia z powodn zamachu 
na jego czcigodną osobę i dowodem wdzięczności za doznaną 
od niego łaskę.

Jan Chwała, naczelnik gminy,
Józef Pasek, członek rady 

szkolnej miejscowej,
Michał Wąs,, radny i zastępca rady 

szkolnej miejscowej.
Oszczędność, w  szwajcarskiem mieście N owy Szatel, 

zbierali jałmużnę zakonnicy z góry św. Bernarda na schroni­
sko bezpłatne dla podróżnych. Dnia jednego wstąpili do sklepu 
bogatego kupca imieni jm Pursal, który ich zaprosił do swego 
mieszkania. Gdy wstępowali po schodach, a było ciemno, kn- 
piec kazał słnżącej zapalić świecę. Służąca potarła zapałkę 
raz, drngi raz, a gdy się nie zapalała, rznciła ją na ziemię, 
Knpiec spostrzegł atoli, że zapałka jeszcze ma siarkę, podniósł 
ją i zapalił od niej świecę. Zakonnicy spojrzeli po sobie zna­
cząco i myśleli: „ten skąpiec nam pewnie nie da wielea. Ja­
kże się atoli zdziwili, gdy im ofiarował 90 0  franków (t. j. 
900  koron). Widząc ich zdziwienie, rzekł kupiec: „Ponieważ 
sobie nawet z zapałkami oszczędnie poczynałem, dlatego mogę 
wam dziś dać na szlachetny cel 90 0  franków11.

Pożar na Jasnej Górze. „Dziennik warszawski11 ogła­
sza urzędowy komunikat o śledztwie w sprawie pożaru na 
Jasnej Górze. Komunikat stwierdza, że jedyną przyczyną po­
żaru było niepomyślne spalenie ogni sztucznych na wieży kla­
sztornej, wbrew zakazowi przeora klasztoru ks. Rejmana. Ognie 
te, na polecenie ks. Pełczyńskiego, przewodnika przybyłej do 
Częstochowy kompanii pielgrzymów z Kalisza, puszczał apte­
karz częstochowski, p. Snowadzki. O podpaleniu rozmyślnem  
nie ma mowy.

Polak z Transvaalu. W Lodzi, jak donosi „Rozwój11, 
bawi Polak, przybyły z 'L'ransvaalu, ,p. Kazimierz Miączyński 
z Galicyi. W edług opowiadania, pan Miączyński walczył od 
samego początku w armii boerskiej, do której był powołany 
jako- tamtejszy nrzędnik komory celnej; wstąpił w szeregi 
w randze oficera. W alczył pod Mafekingiem, gdzie skutkiem  
eksplozyi postradał lewe oko, następnie, służąc pod Devetem, 
w ysyłany był na podjazdy, w których służyło mn szczęście 
do czasu. Spadająca z góry armata zmiażdżyła mu stopę u pra­
wej nogi. Nie mogąc pełnić służby podjazdowej, przeznaczony 
został do służby pogranicznej, w której pozostawał do chwili 
wyjazdu Krugera. Trzy miesiące temu, wyjecnał z Transvaalu, 
gdzie mieszkał lat pięć. Pan Miączyński zarzuca Boerom brak 
posłuszeństwa i ciągłe sprzeczki podczas okładania planów. Ka 
żdy miał tam głos. Wierzy on, że za 1 1/2 miesiąca Boerowie 
zostaną zgnieceni, wierzy jednak i w to , że za lat dwa naj­
dalej, Boerowie powstaną z wielką siłą. Wraz z panem Mią- 
czyńskim, słnźyli w armii boerskiej panowie: Rylski z Gali 
cyi i Eskert z Lodzi.

Pożary W Galicyi. Krajowy Związek strażacki zbiera 
starannie daty o pożarach, niszczących kraj nasz i ogłasza je 
w czasopiśmie swojem „Przewodniku pożarniczym11. Owóż na 
podstawie dochodzeń urzędowych, w II i III kwartale b. r. 
okazuje się, że w miastach i miasteczkach zdarzyło się 128  
pożarów, które pochłonęły 4 0 6  domów mieszkalnych , 3 6 2  
budynków, a 7 zakładów przemysłowych, wyrządzając szkodę 
na 1 ,2 9 9 .9 5 3  kor., z czego tylko 6 7 5 .5 1 0  było ubezpieczo­
nych. W  gminach wiejskich przy 381  pożarach zgorzało 1 .088  
domów mieszkalnych, 1 .211 gospodarczych, 6 zakładów prze­
m ysłowych, 1 kościół i zginęło 2 ludzi, a szkoda wynosiła 
1 ,5 7 5 .6 0 5  kor., z czego zaledwie 5 1 1 .9 4 4  było ubezpieczo­
nych. Łączna strata w jednem półroczu wynosi tedy 2 ,8 7 5 .5 8 8  
kor., z czego tylko 1 ,1 8 7 .4 5 4  koron było ubezpieczonych.

Cyfry te są aż nadto wymowne. Potrzeba gwałtownie 
gruntownej naprawy naszych stosunków budowlanych po wsiach

i miasteczkach, sprężystego wykonywania poucyi ogniowej, 
znacznego pomnożenia ochotniczych straży, potrzeba wreszcie, 
by się wszyscy właściciele budynków ubezpieczali.

Z Towarzystwa Oświaty ludowej. Zarząd główny kra 
kowskiego Towarzystw? oświaty ludowej uzupełnił we wrze­
śniu i październiku 1 9 0 0  r 15 czytelń Indowych w gmiuach: 
Baczków (Bochnia), Borzęcin (Brzesko), Byczyna, Krzeszowice, 
Libiąż wielki (Chrzanów), Bóbrka (Krosno), Jachówka, Wola 
radziszowska (Myślenice), Kluszkowce (N owy Targ), Ostrów, 
Wielopole skrzyńskie (Ropczyce), Brzegi, Grabie, Przewóz, 
Gdów (Wieliczka). Ogółem w roku bieżącym uzupełnił Zarząd 
główny 135  czytelń i na ten cel przesłał 8 .327  książek war­
tości 6 .631  koron.

Odkrycie pokładów węgla, w okolicach Jeziora, na 
terytorynm austryackiem, w pobliżu Modrzejowa, gdzie się 
zbiegają granice Anstryi, Prus i państwa rosyjskiego, odby­
wają się od kilku tygodni próbne wiercenia w poszukiwaniu 
węgla na rachunek wiedeńskiej firmy Rap^aport. Niedawi 1 
odkryto tam w głębokości 2 5 0  metrów pokład węgla grubo­
ści pół metra, w ostatnich zaś dniach natrafiono w głęboko 
ści 296  metrów na pokład węgla półtorametrowej grubości 
Odkrycie dalszych, obfitych pokładów jest prawdopodobne. 
Przyszła kopalnia znajdować się będzie w bardzo szczęśliwem  
położeniu, ponieważ spławna rzeka i kolej są w pobliżu.

K alendarz kościelny.
25 . Niedziela, 25 po Św. Katarz. —  26. Poniedziałek, 

Konrada, Piotra b. —  27. Wtorek, Waleryana bisk. — 28. 
Środa, Grzegorza pap. —  29. Czwartek, Saturnina m. — 30 . 
Piątek, Andrzeja ap. —  1. Sobota, Eligiusza i Natalii.

Odmiany księżyca w listopadzie.
Pierwsza kwadra dnia 29. o godz. 6. min. 35. wieczór.

C e n y  t a r g o w e .
W Krakowie 20 listopada.

Płacono pszenicę białą 8'2E —  8 55  —  Żyto 7 '20  
—  7-50 —  Jęczmień 6-75 — 7-50 — Owies 6-40 — 6-75. 
kor. za 5 0  kilo. Kapusty kupowano kopę po 1‘60 —  2 '00  kor., 
ziemniaków korzec (125  1.) po 2-40 —  2-70 kor.

Kurs pieniędzy.
Za ruble rosyskie płacą 
Za marki niemieckie p łacą .

2-54
1-17

żądają
żądają

2-55
1-18

Zł Z
po cenach  znacznie niższych, bo o 10%, 20% i 25% 
taniej niż zeszłoroczne cenniki w ykazyw ały . Oprócz 
tego, każdy  b iorący za  20 ko ron , otrzyma bezpłatnie, 
piękną premię!! z handlu  dewocyonaliów:

Kazim ierza Zajączkowskiego
w Krakowie, Plac Maryacki 8.

i

i
W naszej redakcyi są do nabycia cenne broszury:

Czy pożytecznem jest ludowi oszukiwanie go? Na
pisał P. Zarzycki. Cena 2 centy. Główny skład w Spółce 
Wydawniczej w Krakowie. Do nabycia również we wszyst­
kich księgarniach.

Duchowieństwo polskie a lud. Cena 5 centów. 
Socyaliści a religia. Napisał P. Zarzycki. Główny 

skład u Gebethnera w Krakowie. Cena 3 centy.
Zamawiający winni przesłać pieniądze przekazem lnb 

w markach poczt, listownie. (Na porto dołączyż 3, 5, 10 lub 
20  hal). Przy zamówieniach za 1 kor. koszta przesyłki po­
nosimy sami.

K raków . — Druk W , L. Anczyca i Spółki.


